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Praca 

POŚNłęCQne Sprawom 

Organizacyj'no - ZawGdowyFh 

Społeczno - Oświatowym. 

PIEŚŃ O SPEŁN10NY'M CZYNIE. 
]1;/01 TO: Kto lud..v powiedzie? 

Bogatym i ludnym krajem władała 
onego czasu królewna, piękna czystością 

swej duszy, promienna prawością serca, ro­
zumna trafnością sądów. 

Atoli na kraj ów spadło ogromne 
nieszczęście: 0tO wtargnąt doń trzygłowy 

smok, uśpił królewnę trującym odd€chem, 
uniósł ją hen na stromą, szklaną górę i za­
mknął w kryształo\.\ ej trumnie. Blady strach 
padł na lud onej krainy, który po stracie 
dobrej władczyni szeptał trwożliwie, kierując 

Władysław Sosna. 

Gniew. 
. Kto 'weźmie wielZiec z róż-? 

Wódz. 
Kte on? 

Chl1'lUrny jak noc ' 
(St. Wyspi'ański "Noc lisiopado'lva lf

) 

'srogiego rozkazu. Odtąd znikła królewna z 
oczu' sw{)ich poddanych, którzy popadli 
w srogą niewolę. Nie mogło to jednak trwa.ć 

pługQ. Raz po raz ~najdował się śmiałek, któ-
, . . ry porywał za miecz wzrok w stronę szkla­

nej góry: 

Ciemno wszędz ie, gh;chu 
wszędzie, 

CD to będzie , ~~ I~ bę ~ I iel 

L i 5 t O P a d. i szedł na smoka od·· 
wetu szukać. Nie wra­
cał niestety, u legał sro­
giej przemocy. Mijały 

długie lata, królewna 

spala w kryształowej 

trumnie, naród jęczał 

w ciężkiej niewoli. 

Zazdrosnym był 

trójgłowy smok o łup 
swój ceony. Rozkazał 

więc swoim śl epym 

niewolnikom: 

Zamknijcie drzwi od ka~hcy, 
źadnego światła. żadnej świecy! 

I stało się według 

1831-1913-1934. 
Granatową płachtą nocy. 
zasnuł crenie czy też widma 
i ni'e zwaŹ<i, źe śmierć kroczy, 
plącząc ludzkość w swoje sidła. 
Z Solta rozbłysł krwawą łuną. 
zmącił ciszę Belwederu, 
strugą mł'odzi w lasy runął. 
gdzie mogiły skryły wielu. 
Bo listopad ... polski m'iesiąc­
chmurny, górny, leCi n-ajszG-zers.zy,. 
w surmy zagrał w rol~u tysiąc 
osiemset trzydziestym pierwsz.ym. 

Aż raz w północ­
nej stronie owej kra­
iny p r z y sz ł o na 
ś w i a t d z i e c i ę, 

Zaś welonem wypłowiałym. 
chmur wyb lakłych pokrył nip.bo 
nad peronem, gdzie witały 
tłumy komendanta swego. 

Bo listopad ... polski miesiąc, 
chmurny, górny, poszumiasty, 
wolność głosi w roku tysiąc 
dziewiećset osiemnastym. 

Szumi wrzawą znów stoli~a. 
dzwony biją g ·l ośne "Glorja", 
uniesieniem płoną lica. 
toć narodu to "victoria" 

Dzisiaj słońce narft przyświeca, 
zwyciąźyło grotne chmury, 
pług ukuty zosłał z miecza 
i okopów or.ZA góry. 
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ot takie zwyczajne so- Blizną zrosły stare rany, już bronie mają 
bie, jakich miljony ro zapomniany zwid niewoli, w ręku; 
dzi się rocznie i umie- dziś cIemięzcom przebaczamy, do nfego, do wo-
ra, a przecież dzie- d ykuc' oc yma choć wspomnienie jeszcze boli. za prz 1 z , 
cię niezwykłe. b o śród gwaru, rumo-
noszące w so bi e Bo listopad .. , polski miesiąc, tu, śród szczęku. 
stygmat zwycięstwa chmurny, górny lecz otwarty-
nad trzygłowym smo- pracą głosi w roku tysiąc Krwią serdeczną 
kiem. Z dziecięcia wy- dziewięćset _~.~qdziestym czwartym. zrosili ojczystą glebę. 

rosło pacholę, z pacholęcia młodzieniec, Młodemi ciałami zasłali poJa. 
z młodzieńca mąż chmurny jak noc, mąż, Lasków--Anielina, Mołot/?owa, ](rzy­
któremu na imię - . GHiew,-mąż-- Wódz. wapłoiów' Łowczówka, Arrasu, Konar, 
Chmurna i górna była jego młodośc. spę- Pakosławia, Rokitny, Tarłowa i tylu 
dzona na pracowite m przygotowaniu do wielu znanych lub zapomnianych pobojo­
walnej rozprawy z tyranem. Zrozumiał, że wisk. 
sam pokonać smoka nie zdoła; dobrał sobie 
tedy garstkę druhów serdecznych, gotowych 
na wszystko, byleby wyzwolić królewnę. 

Zamknęli się w podziemiach owej krainy i 
kuli wytrwale ogromny spiżowy miecz. Aż 

nadszedł pamiętny, sierpniowy dzień. Wódz 
wywiódł z podziemi swój wierny huf, a sta­
nąwszy na czele, przemówił: 

- Żołnierze! Spotkał was ten 
zaszczyt niezmierny, że piersi pÓJdzie­
cie do Królestwa i przestąPicie granic~ 
rosyjskiego zaboru, jako czołowa ko­
IUlllna wojska polskiego, idąca walczyć 
za oswobodzenie Ojczyzuy. Wszyscy 
Jesteście równi wobec ofiar, Jakie po­
nieść macie, wszyscy jesteście żołnie-

"rzami 

Poszli śpiewający, krwawym trudom 
radzi. 

ledwie przed świtaniem zagrał złoty 
róg. 

Matki im mówiły:-Niech was Bóg 
. prowadzi, 

żony im mówiły: - Niech was strzeże 
BÓ2!-

Roz-poczęła się krwawa walka z trój­
głowym smokiem. Bronił się zaciekle. Nic 
to, że rąbano jego plugawe ciało. Odrastało 
po każdym ciosie, drgało w śmiertelnych 

podrygach. Smok kładzie pokotem młodych 
rycerzy, lecz oni: 

Już biegą, .już biegą. 

już ich nic nie wstrzyma, 

Skończyła się wreszcie nierówna wal­
ka. Trzygłowy smok legł pokonany, lecz 
tylko pozornie. Bo oto wschodnia jego ła­
pa odżyła, kalecząc nielitościwie bohaterski 
Lwów, a nawet sięgając po serce Polski­
Warsza,wę. Były to jednak przedśmiertne 

konwulsje. Mąż -- chmurny jak noc rozbił 
kryształowe wieko trumny i wyzwolił kró­
lewnę. 

Popłynął w niebo dziękczynny hymn: 

Salve Regina! Rwie się zasłona 

Za którą jutro stało zagadką ... 
Tarczą nam będzie Twoja 'obrona, 
Panuj Królowo! Błogosław Matko. 

Mąż czynu nie spoczął po trudzie. Zbyt 
dobrze widział skutki krwawych zmagań 

wojennych, zbyt dobrze odczuwał panujący 

powszechnie zamęt i chaos pojęć. Zrozumiał 

że "idą czasy, których znamieJZiem b~­
dzie wyścig pracy, Jak przedtOJil był 
wyścig krwi i żelaza. W pracy tej por­

wał za sobą wszystkich, by przez Sejm 
Ustawodawczy 1921 poprzez przewrót 
1926 r. doprowadzić Polskę do stanowiska 

państwa mocarstwowego, które przez usta 
swojego ministra spraw zagranicznych zdol­
ne jest głosić światu głosem stanowczym 

że niefylko żyje i myśli) ale żywotność 
swoją tmzie przyoblec 'W hvardą kon­
sekwencj~ i lógi!l~ spełnionego czynu. 
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P R Z E C H f\ D Z K R. 
(2 POWIEŚCI: "RYTM PRACY i ŻYCIN'). 

Szli serpentyną alei, wysadzoną wy­
sokiemi brzozami. Z lewej strony mieli łąki, 

przerżnięte strumieniem św. Eljasza, wijącym 
się tysiącem zakosów, półkol i n a g ł ych za­
wrotów wśród łęgów, porosłych teraz wy­
płowiałą trawą. 2 prawej zaś falowały pol­
ne pagórki, żorane właśnie i woniejące za­
pachem ziemi, zmieszanym z ostrym wyzie­
wem nawozu.' Tu i ówdzie wyrastały nagle 
z za fałdowizny świerkowe gaje, nad niemi 
kłębiły się rudawe chmury. 

- Życie nasze - rozpoczęła Klo­
tylda - pragnęlibyśmy wytyczyć tak prosto, 
jak aleja za stacją kolejową . 

Ludwik słuchał. Ni.e mógł zorjento­
wać się, co Klotylda ma na uwadze przez 
użycie zwrotu "nasze": czy było to wyraże­
nie ogólne, stosujące się do całej ludzkości, 

czy też adresowała swoje powiedzonko tyl· 
ko na nazwisko ich dwojga. 

Niech pan tylko zważy: . jest tak 
zawiłe, jak ta ścieżka, po której właśnie 

kroczymy. 

Może to, nawet dogodnie, źe nie 
widzimy dnia jutrzejszego, który oczekuje 
nas za .najbliższym zakrętem. 

- Jest to dla mnie bardzo niedo­
godne. Należę do charakterów niecierpliwych. 
Nie znoszę niespodzianek. 

- Więc pragnęłaby pani, żeby aleja 
życia wiodła prosto w wiadome, na które 
musielibyśmy być z góry przygotowani? 

- Tak. 

- l miałaby pani odwagę przyj ąć 

od życia świadomie każdy nieuchronny cios, 
każdą nieodwróconą klęskę. 

Tak. 

.. l cóż zyskałaby pani przez to? 

Świadomość bytu. Utwierdzenie, 
że tak być musi, a nie ' inaczej. 

- Więc zdaje sobie pani sprawę, jak 
szare i monotonne byłohy nasze tycie? Bez 

głębszej idei, bez wzruszeń, oczekiwań, na­
dziei, niespodzianek .. , 

- Byłoby przedewszystkiem systema­
tyczne i uproszczone; wiodłoby od przystan­
ku do przystanku, z których zabieralibyśmy 
w dalszą podróż balast przeznaczenia. 

-Pogląd pani przypomina mi wia­
rę W k i S m ;e t na Wschodzie, chociaż nie 
uważam pani f za kaplankę . rezygnacji. 

Milc&alil . . 

Szli właśnie prostą groblą, pomiędzy 

huczącym w -tern miejscu strumieniem św. 
Eljasza, .a ·. brzemiennem aż po brzegi kory­
tem młynówki, Grobla była wysoka i tak 
wąska, że KlotylJa wsunęła lewą rękę pod 
ram ię Ludwika, przyturając się 'do niego już 
to pod wpłYwem obaWy upadku w wodę, 
jut to dla samej przyjemności sam na sam 
z mężczyzną. 

Wie pani, co znajduje się na końcu 
grobli? ' , 

Most. 

- A za mostem? 

~ Młyn. 

- Czy nie dopatruje. się pani analo­
gji między widzianym właśnie krajobrazem 
a życiem? 

- Niebardz:o. 

- Pozwolę sobie przeto na maleńkie 

warjant tego tematu. Grobla - to nasze 
życie, most - to śmierć, młyn - to haos 
niewiadomego, na które jesteśmy skazani 
po śmierci. Teraz proszę sobie uzmysłowić: 
zbliżamy się nie do mostu, ale do śmierci. 
Krokami liczymy dni: raz.... dwa .. , trzy ... 

- Dość! Nie chcę! Boję się!... 

- Widzi pani! Tak wygląda wyśniona 
przez panią koncepcja świadomości kresu. 

~ Panie Ludwiku! Skończmy ten te­
m.at! Umie pan być przekonywujący aż do 
tragizmu. 
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Jak pani sobie życzy, chociaż te­
mat ten uważam za niekończący się nigdy .. 

Przeszli po betonowym moście przy 
młynie. strumień sunął teraz łagodnie z pra­
wej strony, u podnóża dość wysokiej gru­
py skalnej. Na lewym brzegu rozsiadły się 

na znacznej przestrzeni ciche sady, wśród 
których, jak muchomory, wyrastały czerwo­
ne domki i wille. W dali bieliła się taśma 

szosy, nad nią zaś teren wznosił się rapto­
wnie w g órę, przyodziany zielonym kożu­

chem lasu. 

-- Gdyby życie mogło być tak piękne 
jak ten krajobraz - westchnęła Klotylda. 

- Życie jest piękne, tylko my patrzy­
my na nie przez ciemne okulary. 

- Nie zgadzam się z panem. 

- Tern lepiej; w przeciwnym razie 
nie mielibyśmy sob ie nic do pO\\iedzenia. 

- Uważa pan? 

mianym. 

Jestem pewny. 
Co za dufność! 
Nie, tylko instykt życia. 

Jak to wygląda? 

Jak coś. co trudno zilustrować. 

Zaczyna pan być metaforyczny. 

Przeciwnie, staram się być zrozu-

- Jeżeli tak, to proszę mi powiedzieć 
co łączy pana zWalerką Brończyk? - skie­
rowała rozmowę na temat przez nią upra­
gniony. 

Jak to mam rozumieć? 

- Różnie o tern mówią... Sama zre­
sztą widziałam ... 

kulą· . 

Co? 

Was, oboje, ręka w rękę z tą smar-

I... 
Daje mi to dużo do myślenia. 

Mnie zaś nie. 

Dlaczego? 

Dlatego, że nie widzę nic zdrożne­
go w pomocy, udzielonej słabej dziewczynie' 

- Ale ludzie .... plotki... 

- Cóż mnie to obchodzi! Proszę mi 
przeto powiedzieć, czy nie będą plotkować 

o naszej przechadzce. 

Będą, ale to niema nic do rzeczy. 

Ach taak! 

No tak! Jesteśmy koleżeństwem, 

ra;~em pracujemy. wypada nam żyć towarzy­
sko, rzecz naj zwyklejsza pod słońcem. 

- Rozumiem - zaśmiał sie Ludwik.­
Dostałem od pani instrukcję, z kim wolno 
mi obcować. 

-- Tak je'st! Pragnę wziąć pana pod 
swoją wyłączną opiekę. 

- Dziękuję! Jest pani zatem drugą 
z kolei osobą, która mnie o tern zapewnia. 

Taaak?! 
Tak! 
Kto? - rzuciła pytanie raptownie, 

rumieniąc się przytem zbyt bardzo. 
- Pani burmistrzowa wyjawił 

niedbale, 
- Ta trumniara?! Panie Ludwiku, nie 

traktuje pan chyba tego zapewnienia zbyt 
poważnie 

- Którego? - zażartował-uzyskałem 

przecieź dwa - dokończył z naciskiem. 

Rozumie się, że tego pierwszego. 
Z~pewl1iam panią, że nie. 
Dziękuj ę! - wyszeptała. prz~ ciska­

jąc jego ramię tak mocno, że czuł przyspie­
szony rytm bicia jej serca, oraz krągłość 
zbyt ohfitej piersi. Dziwnem skojarzeniem 
przypomniał mu się obraz Walerki, szoru:' 
jącej zawzięcie podłogę, kiedy to zarumie­
nił się na widok górnego brzegu piersi dzie­
wczęcia, chybotających ' się swawolnie w takt 
wykonywanych ruchów. 

Doszli wreszcie do k ryn icy miłości 
Krajobraz był tu dZIki, pierwotny. Urwiska 
szarych o żółtawym odcieniu skał wapien­
nych tworzyły tu dość wąski przesmyk. 
Dołem sączyła się nić strugi św. Eljasza, 
po bokach, już z urwisk skalnych, wycią­

gały w niebo. obrwcone złotem listowia 
swe konary buki, wiązy, dęby i akacje, po­
przetykane gdzieniegdzie stożkami jodeł i 
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świerków. Nad niemi zaś do wyblakłe pła­

chty nieba przylgnęla kłębiasta wata chmur, 
ozłocona po brzegach promieniami słońca. 

Usiedli na cembrowinie kamiennego 
serca. Woda bulgotała wesoło, wytryskując 
z kilku źródd, napełniała basen i odpływała 
w dolinę. 

Ludwik rozglądał się ciekawie. W głę­
bi, nikły skały w dwa zakosy, nad niemi 
piętrzyły się leśne wzgórza, na najwyższem 
górował nad okolicą budynek klasztorny. 

Tuż nad źródłem marszczyła się pio­
nowa, czarna śdana skaly o wygładzonej 
górnej częSCJ, na której wymalowano 
»Wniebowzięcie NajśwIętszej Marji Panny" 
z zachowaniem naturalnej wielkości post3ci. 

- Kto to malował? - zapytał Lu­
wik, uderzony mistrzowstwem wykonania. 

- Trudno odpowiedzieć - uśmiech­

nęła się Klotylda, zadowolona z przygoto­
wanej niespodzianki. - Nikt nie zna nazwi­
ska mistrza, po którym zostało tylko .vspom­
nienie. 

- Zaciekawia mnie pani. 

-- Proszę zatem słuchać. Było to w 
1863 roku. Grupa powstańców pędzona 

przez Moskali rrzekroczyła kordon austrja­
cki, znajdując schronienie w tej okolicy. 
Między nimi hył młodzik, który pragnąc 

skrócić sobie· oas oczekiwania na moźność 
powrotu wygładził skałę, pokrywając ją tern 
oto malowidłem 

I nikt nie znał nazwiska malarzi:\? 

Nie:tety nikt .. 

Ciemniło się i mIlsieli wracać, 

Szli teraz szosą, przecinającą wieś. 

Przed domami, na ' rrzyzbach siedzieli WJes­
nia,::", pogadh1 .: ąC zwolna w takt popijanej 
maślanki. Młodzież snuła się parami po 
sadach lub chich ( tala w opłotkach Zdala 
dolatywały tony harmonji i niewyraźne sro­
wa przyśpiewki: 

Ja za wodą, ty za wodą· 
ja"że ja ci buzi pOGom? 
Podom ci ja na listeczku, 
całuj, całuj kochaneczku. 

N f\ D Z W V .C Z fi J N V 
Walny Zjazd Oddziału Powiatowego Z.N.P. w Opocznie. 

Ze ZPJzgledu Wf mające sie odbyc; 
'lC) dniu I lisoopada b. r. pO/(7czC1lie 
Okrr.gow: Kieleckiego i Krak07os/.>iego, 
odbyt sie z polecenia Za,. ządu G/ó-Z[I­
mgo Z. JY. P. Nadz'WyczaillY l Valny 
Zjazd CZłOll/tO'W Oddzia!lI Po'wi lfowc­

go Z. N. P. 'W Opocznie 7CJ Ilicdside 
dnia 28 pażdzierllilw b. 7'. ZU sali s:;!.'()­

ły pO'lvszeclmej ,Nh. (Por:;ądek dziCll-
1ly podano Ul N-rzc 2. ,.Nas::;cj Pracy") 

Po zagajeniu i otwarciu Zjazdu prze7. 
prezesa Oddziału kol. St. Kowalskiego i 
przyjęciu do wiadomości protokółu, odczy­
tanego przez sekretarza Oddziału kol, Wł 
Sosnę, koledzy: Wojciechowski i Ślifirski 
złożyli sprawozdania. z uczestnictwa w Wal-
nym Zjeździe Z. N. P, w Warszawie. . 

Następnie delegat Zarządu Głównego 

Z.N.P. Nowak nakreślił przed słuchaczami 
obraz taktyki Zarządu Głównego, omówił 
wyczerpująco spraIA e nowego statutu Z N P, 
7asady pracy społecznej nauczycielstwa i zna­
czenie Zjazdu w Krakowie. 

Z kolei udzielił Przewodniczący głosu 

przyby!ym na Zjazd gościom. 

Inspektor Samorządu Gminnego p. 
Zbieg udzielił wyczerpujących wyjaśnień w 
sprawie budżetów gminnych, zwłaszcza po­
zycyj, tyczących się szkolnictwa powszech­
nego. 

Lustrator Zjednoczonych Spółdziel­

ni Rzeczypospolitej p. Matuszkiewicz w wy­
czerpującym referac ie omówił zagadnienie 
Spółdzielni Szkolnych, przedstawiając Wal­
nemu Zjazdowi rezolucję następującej treści: 

Walny Zjazd Członków Oddzia­
łu Powiatowego Z. N. P. w Opocz-



Str. 6. N A S Z A 
i 

nie po zapoznaniu się z referatem 
lustratora Związku Spółdzielni 

S p o Ż y w c Ó w R. P. n a t e m a t: "O r g a n i­
z O w a n i e S pół d z i e I n i U c z n i o w s k i ch" 
oraz po prrzedstawieniu sposobu 
i s y s t e m u o r g a n i z a c y j n e g o t y c h ż e, 
powołuje, zgodnie ze zreferowanym 
p I a n em, S p e ej a I n ą K o m isj ę O rga n i­
z o wa n i a Sp ó łd z i el n i Uc z nio w sk i ch, 
u s t a I aj ą c n a s t ę P uj ą c y s kła d o s o b 0-

wy Inspektor Szkolny, kol Stani­
sław Kowalski, kol. Sosna Włady­
s ł a w i L u s t r a t o r Z w i ą z k u S pół d z i el 
ni Spożywców. 

Poddany pod głosowanie wniosek p. 
Lustratora został przez Zjazd jednogłośnie 

przyj ęty. 

Naczelnik Urzędu Pocztowego w Opo-
' cznie p. Zacharczuk omówił ostatnie zmia­

ny, nowości i udogodnienia, jakie zaszły w 
resorsie pocztowym, apelując do Zebranych, 
by w każdej sprawie zwracali się do urzę­

dów i agencyj pocztowych, a b~dą obsłuże­
ni w myśl obowiązującej zasady 0- pewność 

~-C.. !Ir'~JolM 

i zaufanie. 

Na Walny Zjazd Z. N. P., mający się 

odbyć w Warszawie w czasie kryj zimo­
wych wybrano ponownie kol. kol.: Kowal­
skiego, Ślifirskiego i Wojciechowskiego. 

Regulując swój stosunek do wydawa­
nego organu Oddziału - "Naszej Pracy" 
powziął Walny Zjazd uchwałę następującej 

treści: 

Członkowie Oddziału Powiato~ 

Z. N. P., w Opocznie zebrani na Nadzwyczaj ___ .a.-_..:.. .... ' ___ --:::-_ __ . ~ 

nym Walnym Zjeździe w Opocznie w dniu - =. ~ ;::; ~~ 

28 pcźdz ler~~~.J934 r., stwierdzają że: 

Il "Hasza Praca" jest Irganem regionalnym 
l. N. P. na lerenie powialu apoczJńskiego, niezbędnym 
do zilustrowania pracy i doli nauczycielsiwa opoczyńskiega. 

21 WszyscJ czlonkowle Oddziału obowi,zkowo 
prenumerują "Nasza Pracę" przez powiększenia składki 
członkowskiej o 30 gr., klora skarbnin Ognisk edsyłaja 
najpóźniej 5 dnia każdego milsi;ca do Redak,ji ..H mej 
Pracy" -Opoczno skr. p. 52. 

P R A C A 

31 Roi. Prezesi OgniSk i wszyscy Z viązkow 
ey dołoi3 wszelkich siarań, by nienzłonkowie laki. za­
kU~Jwali "Haszą Pri!c~". W tym celu Ogniska będa olrzy­
mrvać pewną ilo~ć egzemplarzy ,.Naszej Placy" do roz­
przedaży. 

Walny Zjazd dopisał poci kaźdym 

względem. Przybyło oko~ o 100 członków. 
Dużo Koleżanek i Kolegów nadesłało 

usprawiedliwienia z po~.du wyjazdu do 
KOIlskich, celem złożenia służbowej przy­
sięgi , lub z powodu konieczności uczestni­
czenia w odprawie prezesów i komendan­
tów Oddzialów Związku Strzeleckiego. 

Fakt ten 1lapmm 11(15 nldością. "'V men­
talności opoczyJlskiego nauczycielstwa 
dokoJl)''WlIjtJ się wielka pr:;c miana. 
Przestajemy być pO(h vclzadłelll, Z7CZy­
llal1ly by(' l"d:imi, /dórzy wiedzą, cze­
go chcą t do czego dą.1ą. Niec!zże u)ięc 

fen pir,kny ZJaz d, ](o!c:ja,,!.'i ; Koledzy 
p%rzep; H/asz e strudzone dusze, Illec/z 
WZlJlOCllt Wasze siły do daiszej pracy 
'lei myśl wzniosłych 'Wskazall Twórcy 
nas r:ej pmlslzr')Oivoś<: i: JJ Kto duszy żądaJ 

duszę dać /llusi, Ido po d1fszę sięga -
duszą swoją płaci". 

~.,,'.,.,.,._."".,.==,,"'--"'"---

NieroZ\~aź'1y krok. 
(NA MARGINESIE WALNEGO ZJAZDU 
OKRĘGÓW: KRAKOWSKIEGO i KIECKIE-

GO Z. N. ·P. w KRAKOWIE). 

Zarząd Główny Z. N. P. reorganizując pracę 

podległych komórek z\" iązkowych postanewił 
miedzy innemi doko;J 3.ć po lączenia dwu 
Okręgów: Kieleckiego i Krakowskiego. Myśl 
piękna, zawierająca w sobie przesłanki natu­
ry praktycznu - organizacyjnej i wychowaw­
czej. Miano oto wzmocn i ć jednostkę orga­
nizacyjną a równocześnie zatrzeć tlące tu i 
ówdzie antagonizmy dzielnicowe, antagoniz­
my niczem nieusprawiedliwioilc, gdyż tak 
Ziemia Kielecka jak i Ziemia Krakowska 
stanowiły ongiś jedną nierozerwalną całość 

Zjazd wyznaczono na dzień l listo pa­
da b. r, w sali Starego Teatru Już w przed-
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dzień, jak i też w dniu samego Zjazdu przy­
wozIły pociągi pospieszne i osobowe grup­
ki delegatów, którzy z przykroścIą szukali 
na peronie informatora związkowego Inter­
pelowani w tej spra\\:ie koledzy z Og.iska 
Krakowskiego oś""iadczali skromnie: "Zjazd 
urządza Okręg. Nie mamy ty nic do gada­
nia." Koledzy z Okręgu wyjaśnili krótko: 
"Nie nasza to sprawa, Zjazd urządza ZarLąd 
Główny. . 

Sytuacja uległa wyjaśnieniu w Starym Tea­
trze, gdzie jednakże okazało się, że gospoda­
rzą Krakowiacy, którzy wysilali się, by utrud­
nić Kielczanom dostęp na salę obrad Znaleźli 

się wtedy i "bileterzy" naslani przez Ognis­
ko Krakowskie, którzy skrupulatnie badali 
karty wstępu, nie było jednakże informato­
rów na dworcu kolejowym 

Obrady rozpoczęły się już w atmosfe­
rze podnieconej_ Krakowiacy denerwowali się 
niepotrzebnie. chyba dla sprawdzenia ludo­
\\. ego przysłowia. "Na złodzieju czapka 
gore". A zaczęło się przecież tak pięknie ... 
Senatora Nowaka i Zarząd przyjęto frene­
tycznemi oklaskami. Piękne, na wysokim 
poziomie stOjące produkcje Chóru i O, kie­
stry Związkowej pod kier. kol. Kiszy nagro­
dzono zasłuźonemi oklaskami. Z rozrzew­
nieniem wysłuchano przemówienia sędziwe­
go kol. Prezesa, który wyraził przekonanie, 
że wierzy, iż delegaci owiani są takim :ak 

..... __ ..... ....... = .1"'" _".;;s .. 

on duchem zjednoczenia ZWIązkowego. 

STEFAN KLlMCZYK 
Obwod '. wy lnstruktJr 03wiaty Poz:aszkolnej. 

Niestety okazało się, że nie \\szyscy. 
,-~ ____ ... ":~I: ... -.. -1'r.:.-_,"'''''.''.L __ _ """ _lo:. _.- .~ 

Zjazd przerwano akuratnie przed do­
niosłym momentem glosowania. Nerwy Kra 
kowiaków nie wytrzymały, Odmówiły posłu­
szeństwa w chv.i1i najbardziej decydującej 
Już przy rozpoczęciu obrad okazało się, że 

ta krzj kllwa, niesfc rna i rozpolitykowana 
grupa pragnie narzuc : ć mniejszości kieleckiej 
swój głos dyktatorski. Dlaczego? Przecież 

byto to zb) teczne! Skoro m ·eli \\ iększość 
na sali, mogli z całym spokojem przepro­
wadzić wyhory, a nie doprowadzać do zer­
wania Zjazdu. 

TrJgiLznemi na Zjeździe b} 1y dwie po­
stacie: kol. Sien ki i kol. Nowa ka. Obaj 
siwi jak gołębie z marjackiej Wieży. Jeden 
o lwiej mlecznej czuprynie i młodzieńczej 

twarzy, wytrysnął ~ukłą postacią ponad 
tłum rozwiecowanej krako\\ skiej braci, bez­
skutecznie usiłując zażegn ać rozs~a la:ą burzę. 

Drugi starzec złamany życiem i ogromem 
dokonanej pracy, skulony za stołem prezy­
dialnym, uśmiechający się smutnie do tych, 
z którymi właśnie kował podstawy Z.N,P. 

Krakowiacy! j"' iechaj Bóg wyba 
czy Wam ten nierozważny krok, któ.re­
go dokonaliście w pierwszym dniu bra 
biego połączenia, i ten cios, którym 

zLlm3.liście gorzką starość teoo, przy 
boku którego szliście dotychczas ramią 
w ramią, 

Koła Byłych Wychowanków Szkół Powszechnych 
Pisząc ten artykuł nie mam na myśli 

przekonywać Nauczycielstwo o konieczności 
za.jęcia się m lo dz i e ż ą w y ch od z ą c ą z e 
szkoły, bo samo dobrze to roźumie 
czego dowodem jest fakt powsta­
n i a w i e I u Kół w n a s z y m O h w o d z i e. 
Chcę tylko upewnić, że taka praca 
jest g o d n ą o b Y wat e I a t r z e ź wop a­
t r zą ceg o na ż y c i e i jako taki nie da się. 
wytrącić tym, którzy tego przekonania Jesz­
cze nie mają. 

Wiemy, że przeważna część mło-

dzieży szkolnej poprzestaje na skOI1czeniu 
miejscowej szkoły powszechnej. Wychywan­
ków swych żegnamy z zadowoleniem, że o­
bowiązek względem' nich wypełniliśmy, że 

daliśmy im ziarna wiedzy i założyliśmy po­
dwaliny na dobrego człowieka. 

Lecz jakież często ogarnia nas rozcza­
rowanie, gdy po pewnym czasie zetkniemy 
się z nimi i przekonujemy się, że cała na­
sza praca poszła na marne. N i e p o s z a n 0-

waniecudzej własności, zarozumia­
łość, brawura w płataniu złośliwyc'] 
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żartów - oto popisy naszych wychowan­
ków. Z bólem patrzymy jak szybko marnie­
ją owoce naszej mozolnej pracy w szkole. 
Dlaczego to się stało. 

Odpowiedź jest jedna _. przerwaliśmy 
pracę wychowawczą nad wychowankiem 
w tym okresie jego rozwoju psychicznego, 
kiedy on naj\\ięcej tej opieki potrzebował, 

to znc:czy w okresie dojrzewania. 

Musimy zdać sobie sprawę, że tylko 
nauczyciel jest jednym, w całym słowa te­
go znaczeniu - wychowawcą dziecka na 
wsi. Bowiem wychowanie rodziców ograni­
cza się do opieki nad dzieckiem w okresie 
niemowlęcym, aby ~::lbie coś złego nie zro­
bilo, n 'e wpadło do studni, pod bi~g()ące 

konie i t. p. Przyczyny \\ ypływają bądź z 
niekorzystnych warunków materjalnych ro­
dziców, bądź z braku uświadomitnia. Gdy 
dziecko jest większe, nie myślą o niem, chcą 
je wykorzystać do pracy: przypilnowania 
domu, zabawienia młodszego rodzeństwa, 

pasania gęsi i t. p. Tak wychowane dziecko 
posiada wiedzę realną, a brak wiedzy for­
malnej, a przez to nie umie s;ę wysłowić. 

Wreszcie przychodzi do szkoły i zobaczy 
inny świat nowy, zaczyna się gruntownie 
przeohrażać i dlatego wpływ szkoły jest b' 
duży. 

Po opuszczeniu szkoły uczeń lla;iOtyka 
na niebezpieczną dla niego próźnię. Zdarza 
się, że szlachetniejsze porywy marnuje dzie­
cko w tro~kach codziennego życia domu 
rodzinnego, prowadzącego \I alkę o byt. 
Niezawsze znajdzie się ktoś, ktoby umiał 
mu wytłumaczyć trapiące je zagadnienia, 
rozjaśnić nieco pogląd na świat. A tu mło­
dzieniec przeżywa groźny moment dojrze­
wania płciowego Przestał być uczniem, a 
jeszcze nie jest dorosł}m Ten za długi o­
kres nieokreślonego stanowiska w rcd'laju 
ludzkim stara się wtedy skrócić przez sztu­
czne wejście do grona dorosłych Zac.zyna 
palić tytoń, próbować alkoholu i t, p. Na­
śladuje dorosłych z najsłabszej ich strony. 

Któżby z rodziców pomyślał, aby 
w takim wieku wychowywać. 

Wychowawcy i opiekunowie wiejscy 
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chętnie tolerują u swych wychowanków pe­
Wlle maniery dorosłych. Nie gorszą się zu­
pełnie, gdy nieletni palą tytoń, lub piją wód 
kę, a nawet często \I idzi się ze strony ro­
dziców chęć upodobnienia swoich dzieci do 
kawalerów i panien, oraz słyszy się podclPS 
chrzcin i wesel słowa zachęty do wypicia 
wódki. W ten sposób odbywa się skracanie 
tego okr~u młodocianego. 

Starsze rodl:eństwo chętnie wyręcza 
się młodszymi, polecęjąc im urznąć sieczki, 
zakrzątnąć się koło gospogarstwa - samo 
zaś idzie w "kawalerkę". 

Wobec tego młodociani, sómi się wychowu­
ją i największy wpływ wywierają na nich ró· 
wieśnicy . Widzimy grurki na pastwiskach 
i drogach - jakieś narady, szepty. Rej wo­
dzi ten kto najśmielszy, najprzemyślniejszy 

w figlach, który zaimponuje swoim wybry­
kiem i doświadczeniem. 

W takich warur,kach zatracają oni 
wszystko to, co \\ ynieśli ze szkoły, a nawet 
zapominają czytania i p;sania i stają się 

powtórnymi analfabetami. 

Ktoś nie znający psychiki wieku 
m,odzieńczego uważałby, że wciągnięcie tej 
mtodzieży do organizacji, która stawia so­
bie konkretne zadanie do zrealizowania i na 
kła da na członków pewną odpowiedzialność 
pp~eszkodziłoby temu rozldadowi. My jed­
nai{ wiemy, że psychika tego wieku dopiero 
kr,l'stalizu;e się, więc młodociani potrzebują 

życzliwego doradźctwa. 

A więc, czy może ktoś zastąpić na­
uczyciela, który do tego czasu kierował wy 
chowankiem, zna go, a więc napewno znaj­
dlie środki prowadzenia dalszej nad nim 
pracy wychowawczej. 

Do tej oiJywatelskiej pracy powoła­
ny jest przedewszJ stkiem nauczyciel. bo on 
jeden zdolnym być może do przedłużenia 
wychowawczego wpływu szkoly aż do czasu 
w którym młodzież będzie mogła wejść do 
jakiejś organizacjI. 

Wprawdzie i w organizacjach pra­
cuje nauczyciel, lecz tu napotyka wiele tru­
dności mając starszych i młodocianych. 
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Istnieje bowiem wielki przekop między temi 
dwoma grupami i młodzi są r.iechę~nie wi­
dziani przez starszych. Zresztą nie wszystko 
to, co się prowadzi ze starszymi -- jest od­
powiednie dla mlodocianych; wiele rzeczy 
jest przedwczesnych, .nie wszystkie piosenki 
są odpowiednie dla jednych i drugich . 
Starsza młodzież nie może stworzyć korzy­
stnej atmosfery dla młodocialOych. Wobec 
tego należy tworzyć oddzielne Koła, a nje, 
jak niektórzy proponują. sekcje przy orga­
nizacjach społecznych. 

W Kołach tych będą się wychowywać 

na pełnych, wartościowych, odpowiedzial­
nych i znających swoje obowiązki obywateli. 
Miarą tego będzie zdolność, oraz gotowość 
do samodzielnych czynów twórczych i do 
powięceń 

Członkami Koła ' są młodociani od 
14 do 17, tS··go roku życia. Gdy lista człon­
ków jest zamknięta przystępujemy do we­
wnętrznej organizacji. Musimy kogoś wybrać, 
kto będzie dbał o to, czy zamierzenia będą 
wykonywane. Należy jednak unikać forma­
listyki zbiurokratyzowanej, która pokutuje 
w naszych organizacjach . Pamiętaj my, że, 

działalność Koła - to praca żywa, nie na­
dająca się do ściśle określonych ram, ha­
mujących jej rozwój. Każde Koło powinno 
nakreślić sobie ramy pracy i w nich praco­
wać, wszelkie z-byt ścisłe wskazówki z ze­
wnątrz będ::t krępujące. Plan pracy zrefero­
wany przez opiekuna i przedyskutowany 
z członkami staje się obowiązujący. Proto­
kół będzie regulaminem. Gdy życie wskaże 
co itlne~o - zmi~njamy pierwsze uchwały, 
przystosOWUjąc je do istniejących warunków, 
lub uchwalamy inne W ten sposób przeko­
nuje się młodzież, że normy organizacyjne 
są zawsze odzwierciadleniem życia. 

Pracę zaczynamy od zajęć świetli ­

cowych o charakterze kulturalno-rozrywko­
wym. Dział rozrywkowy dominuje zgod­
nie z potrzebami psychiki tego okresu roz­
wojowego. Na początku pracy nie będziemy 

starali się zainteresować młodocianych spra­
wami uty1itarnemi, p rzyszłemi robotami, za­
wodem, bo i tak każą im pIa :o '"ać. Niech 
mają roczne wakacje. 

Str. 9. 

Opiekun Kola to człowiek mający 

zewnętrzny autorytet, zamiłowany do tego 
rodzaju pracy, maj ący wielką wiarę w po­
wodzenie swoich zamiarów. Działolność je­
go musi być czujna, ale dyskretna. Skiero­
wuje on pracę na odpowiednią drogą, ale 
zrobić to musi delikatnie, a nawet subtel­
nie, by zainteresowalJi tego zobaczyć nie 
mogli. Opiekun - to \vychowawca i psy­
cholog, który umie wykorzystać radość i 
entuzjazm do twórczych wysiłków. I nstykt 
walki będzie sublimował przez. wych. fizycz­
ne, .przez uprawianie gier sportowych, ins­
tykt płcio wy - przez zużywallle energji w 
pracy twórczej wymagającej pomysłowości 

artystycznej w śpiei.\'ie , grach i zabawach 
towarzyskich, w czy tan i u książek, czasopism, 
oraz w pracach, które wskaże środowisko. 

Tak pojęta praca winna być skon­
centrowana w różnych kółkach samokształ~ 
ceniowych opartych na bezpośrednim zain­
teresowaniu członków Koła Samokształce­

niem w ten sposób kierować, aby łatwiejsze 
tematy opracowywali sami członkowie. 

W ten sposób prowadzona młodzieź 
stan:e się dobrze przygotowanym elementem 
do organizacyj młodzieiowych. 

- .. =~~-

Gry i zabawy świetlicowe. 

(MATERJAŁY z KURSU SPOL-OŚWIAT. 
w RADZICAH). 

F U JAR A. 
Liczba bawiących nieparzysta. Wszyscy 

tworzą koło. Fujara (ten nieparzysty) staje 
w środku. Koło obraca się w takt przy­
śpiewki: 

Chwała Bogu chwała 
fu jara zos tała, 
zaraz wszyscy zobaczymy 
kogo będzie chciała. 

Po odśpiewaniu piosenki koło łamie 
się uczestnicy łączą się w pary. Kto zosta­
nie sam, sta je się fujarą, gra toczy się dalej. 

UWAGA: Gra powyższa jest samodzielna, 
chociaż może być zastosowana 
jako fantowa (fujara daje fant) 
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lub przy wykupnie fantów. 

w y Ś C I G P I JAK Ó W. 

Rysujemy na podłodze dwa równo­
legle koła o promieniu 1/2 m. Przed każ­
dem kołem staje sędzia, a za kołem ba­
wiący się w rzędzie. Na dany sygnał okrą­

żają uczestnicy obwód koła trzy razy i wra­
cają kolejno na strefę neutralną (wyznaczo­
ne miejsce) WY2rywa grupa szybsza. 

UWAGA: Grający musz" dokładnie dreptać 
po obwodzie koła. gdyż sędzia 

może na wypadek niedokładnoŚCi 
polecić powtórne okrążenie, co 
oczy", iście zmniejsza S7anse wy­
grania. 

~---

ADWOKAT. 

Bawiący się siedzą w kole. Adwo­
kat stoi w środku i zadaje pytania. Zapyta­
nemu nie wolno odpowiadać- lecz jego są­

siadowi z prawej strony. Kto się pomyli, 
daje fant. 

LUBIĘ-NIE LUBIĘ 

Bawiący się tworzą koło (s'edzą 

lub stoją). Prowadzący grę stoi w kole i 
kontroluje. 

Rozpoczynający mówi: 

- Lubię mleko, nie lubię kawy. 

Wywołany odpowiada: 

- Lubię kawę, nie lubię herbaty. 

Wywołany odpowiada: 

- Lubię herbatę, nie lubię wódki. 

UW AGA: Kto się pomyli, daje fant. Gra 
toczy się aż do uzbierania pew­
nej liczby fantów. 

:m-ffm~~~:msml~~mffi:B 

Kazimierz Slifirski. 

l PRAl1Yal SnOlN[J. 

Organizacje Młodzieży Szkolnej 
(Z DOŚWIADCZEŃ SZKOty 

w PRZYSUSZE). 

W poprzednim artykule podałem wy­
tyczne, któremi kierowaliśmy się, by wyni­
ki pracy w organizacj"ach szkolnych były 
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widoczne. Opierając się na omówionej w 
poprzednim artykule formie organizacji 
pracy podaję wyniki osiągnięte w Kole 
Szkolnem P. C K. zaczerpnięte ze sprawo­
zdania Opiekunek Kola umieszczonem w 
Księdze protokułów Rady Pedagogicznej 

Koło Szkolne P. C. K. obejmowało 
dz i ał gospodarczy, świetlicowy, samopomo­
cy i czystości. Koło liCZyło 82 członków 
W ciągu roku szkolnego 1933/34 było 17 
zebrań, na których wygłoszono 10 refera­
tów z dziedziny higjeny, prowacizenia świe­
tlicy, organizacji gospodarczej szkoły i t d. 

l . Dział gospodarczy. 

a) DOŹYWIANIE . 

ma naj uboższej dziatwy wydawało 
Koło P. C. 1<. bezpłatnie drugie śniadania. 
Dożywianie trwało od 1.XII do 11 VI-34 
i za czas sprawdzony wydano 4S l S porcyj, 
w czem około 1000 porcyj płatnych. Na 
akcję dożywiania złoźyły SIę drobne ofiary 
pieniężne, ofiary w postaci mleka i barsz­
czu, oraz 190 zł. z Dozoiu Szkolnego. 

b) LOTERJE. 
W dniu 4 grudnia urządzono loterję 

dochód z której w wysokości 33 zł. 50 gr. 
przeznaczono na zakup pończoch, koszul, 
majteczek, chustek do nosa, rękawiczek. 

Spc..leczeństwo równieź rospieszyło z poda­
runkami i w dniu 18 grudnia w czasie uzy­
sl,c:nego przez Koło Artystyczne przedsta­
wienia rozdano najuboższym dzieciom za­
równo polskim jak i żydowskim 18 par 
pOlIczuch, 17 par bielizny, 4 pary majteczek, 
45 chusteczek do nosa i l parę rękawiczek 

2 SAMOPOMOCE. 

Ko~o Szkolne P. C. K. udzielało po­
mocy słabszym dzieciom w nauce w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 17 - ł ~). 

Zimową porą opiekowało się ptaszkami 
przez urządzanie żerowisk. 

3. CZYSTOŚĆ. 
Koło Szkolne P. C. K. ogłosiło ankie­

tę na początku roku szkolnego na najczyś­

ciejsze dziecko w klasach. Począv.szy od 
trzecich oddziałów aż do siódmego wszy­
stkie dzieci stanęły do konkursu. Na ostatniem 
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zebraniu 27 dzieci otrzymało nagrody za 
czyste utrzymywanie siebie i rodziny. 
W ciągu roku szkolnego członkowie P.c.K. 
propagowali czystość odzieży, klas, koryta­
rzy, podwórka. Starałi się upiększać klasy 
przez hodowanie kwiatów. Opiekunki Koła 
.zachęcały do prowadzenia koło domów 
ogródków kwiatowych i warzywnych . Prze­
wodnicząca Koła (uczen:ca) wygłoslJa refe­
rat na temat "Zbierajmy zioła lekarskie". 
Członkowie postanowili w czasie wakacyj 
zająć sie zbiera.niem ziół. 

4. ŚWIETLICA. 
Świetlica była czynna 3 razy w tygod­

niu w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
17-19: Jedne dzieci zajmowały się czy ta-

N o w E 

Jahn Dawey: lIlak myślImy?" - z oryginału angielskiego 
p.l. How We Think prl.łożyła Ur. lolja BaslgenówlI3, prze­
kład wstępem poprzedził Pfu!. dr. Z. MysMowski, 
Lwow--Warsz2wa, nakładam Książnicy-·AlIn, ma 5.GO zł. 

Nigdzie moze nie uzywa się, a nawet 
naduzywa terminu -- myśl .- myślenie, 

jak w szkolnictwie, gdzie termin ten krzy­
czy niemal z każdej strony programu nau­
czania jakiegok01wiek przedmiotu, z patosem 
wypowiadany jest na kaMej konferencji 
pedagogicznej, ba nawet w każdej rozmo­
wie. Niestety termin ten dla wielu pozostaje 
pustym frazesem, użytecznym do budowa­
nia bezmyślnych komunałów. 

Piekące to i ważne zagadnienie roz 
wiązuje znakomicie JOHN DEWEY w swej 
pracy "HOW WE THINK" z naukowego 
punktu widzenia, dając zainteresowanym ca­
łokształt wiedzy o m y ś I e n i u. W przed­
mowie do swego dzieła stwierdza autor juź 
w r. t 909, że "szkoły nasze cierpią na niez­
mierne zróżnicowanie przedmiotów nauki, 
z któtych każdy przynosi znów różnorodny 
materjał i odmienne zasady. Nauczyciele 
uważają, że zadanie ich stalo się trudniej­
szem, odkąd wymaga się od nich, by Zdj­
mowaIi się nietylko całą· klasą, ale i kaidem 
dzieckiem indywi·dualnie jeśli postęp do­
konany w sposobie nauczania nie ma pójść 
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niem Płomyków, Płomyczków i książek, 

inne brały udział w grach towarzyskich i za­
.bawach. 

Życzeniem czJonków było noszenie 
oznaki i prośba o częstsze urządzanie wy­
cieczek w dalsze okolice Przysuchy . 

Celem wzmocnienia dzialalności Koła 

należy według opinji Opiekunek pp. Kaszew­
skiej Genowefy i Podoluchowej Marji pro­
wadzić działy robót jak wyrabianie guzików, 
słomianek i roboty włóczkowe. 

Równiez należy nawiązać kontakt 
z innemi [(ołami Szkolnemi istniejącemi 

w powiecie i województwie. 
d .. c. 11. 

11 Z K 
, 

na marne, trzeba znaleźć koniecznie jakiś 

czynnik jednolitości w zbytniem rozdrobnie­
niu. jakąś zasadę upraszczającą : Książka ta 
jest wyrazem przekonania, że pożąda ny 

przez nas czynnIk wprowadzający jednoli­
tość i koncentrację w dziedzinę nauczania, 
znależć można ' w tem, iż się za cel naucza­
nia . przyjmie tę postawę umysłu, ten spo­
sób myślenia, który nazywamy naukowym". 

Dzieło john'a Dewey'a obejmuje 219 
stro 11 drobnego . druku i podzielone jest na 
trzy części. W części pierwszej zatytułowa­
nej "PROBLEM KSZTAŁCENIA ZDGLNO­
ŚCI MYŚLENIA" omawia autor zagadnie­
nie "CZENI JEST MYŚL?", stwierdza "Iw ­
rJieczność kształcenia myśli", rozważa "zdol­
ności przyrodzone i ich znaczenie", anali­
zuje "waru nki szkolne a kształcenie myśle­

nia'',' podaje "środki i cele ksztalcenia umy 
s ł u". W części drugiej "ROZWAŻANIA LO­
GICZNE" omawia ANALIZĘ PEŁNEGO 

AKTU MYŚLENI A. ", "wnioskowanie syste­
matyczne", "sąd", "znaczenie, albo poj ęcia 
i rozumienie", "myślenie konkretne i abstra­
kcyjne" i "m) śienie em piryczne i naukowę". 
W części trzeciej "KSZTAŁCENIE MYŚLE­
NIlv' omawia "działanie a kształcenie my­
ślenia", . "M O W A A K S Z T A Ł­
C E N l E M Y Ś L E N I A", "rola ob ser-

(Ciąg dalszy na stronie 16- ej). 
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R o z 
M4 TE~JAŁU NAUKOWEGO NA KL. I. 

J Ę z y K p o L s K 

~-----------~--------------~-----------------------------
Mówienie 

Temat I. przyrodniczo­
geograficzny: 

Nasza wioska 
w grudniu. 

1. Jak jest na dworze? 
2. Jak chronimy się 

przed zimnem? 

Tem!!t II. aktualno. 
dziecinny: 

ŚW. Mikołaj. 

Temat m. emocjonal­
no·kulturalny: 

Nasze gospo­
darstwo 

1. Budynki w ugro­
dzie. 

2. Zwierzęta domowe. 

Temat IV. przyrodniczo-

Czytanie I pisanie 

Czytanka: "Pole". 

Nowa litera: "p". 

W ZWIĄZKU 
Z MÓWIENIEM, CZYTANIEM i PISANIEM 

Przechadzka po wsi, celem poczynienia obser­
wacyj zmian, jakie zaszły w przyrodzie. (Ćwicz. 

wzroko.we: r01poznawanie śladó'ł na śniegu: 
ludzkic.h i zwierzęcych) 

Wierszyk: "Lecą płotki śniegu" - J. Majew­
skiej - z "Płomyczka" Nr 151XVIIJ. 

Powiastka J. Duszyńskiej p. t. ,.Ślizgawka" z 
22 Nru "Płomyczka" - rocznik XVIII. 

Oglądanie reprodukcji obrazu Z Stry-
Z .Małego Płomyczka· jeńskiej: "Sw. MikołaJ" - Ilustracja 

lub "Słonka.. Szkolna - SerJa XVI. /IłI 265. 

Czytanki: "krowa", 
"tata poi konika", 

"kozy 

Nowe litery: "w, z" 

,.Baśń o św. Mikołaju". 

Przechadzka po zagrodZie z wykona­
njem prymitywnych zaj~ć gospodarczych I' 
lCwicz słuchowe: rozpoznawanie zwie- 1 1 

rząt po głosie i naśladowanie). 
Bajki:! o "Petronel," J. Majewskiej l 

z "Płomyczka Nr. 221XVIII 
Wierszyk L. Krzemienieckiej: "Sied2ą wróble 
za okienkiem" z , Płomyczka" /II 141XVIll. 

Ilustracja: "Zuch i zuch kopią we dwóch" oraz 
tekst Nru 20;XVlll "Płomyczkll" - p. t. 

"Ścieżka w śniegu" 

geograficzny: Czytanki: .. "to pan 
W polu i W lesie zając~, "co robi tata 

Wycieczka w pole i do lasu: obserwacja sp ot y- -
kanych zwierząt i ptaków; rozpoznawanie śla­
dów na śnie!!u; kolor nieba, śniegu, lasu i t p. 1. Zwierz.;ta polne. na polu", "za wsią 

2. Zwierz.;ta leśne. Wier'5zyk: "Wiewiórka" - E Z!!r.;biny -
"Płomyczek", NJ 10·XVlll. 3. Opiekujmy si.; 

ptoszkami. 

Temot V. emocjonalno­
wychowawczy: 

jest las·. 

C:l:ytanki: .Iowki", .szko- Historja lawy, ulożona przez dzieci przy pomo-
la., miło jest w klasie", cy nauczyciela w połączeniu :I: ćudczeniami 

Szkoła "Olek robi samolot", zmysłów 

1

'. Jak jest zbudowona? "Mama dala Eli nici", Wycieczka do warsztatu stolarskiego, celem 
2. Jak jest urządzona? "Antek kupił desek", przyglądnięcia się pracy. 
J Jak dbamy o porzą- "Bolek i Olek idą", Powiastka p t. "Gdyby ł!lwka mogł!! mówić"- I . , 

I dek w szkole? "Ni! stole są zab~wki". "Płomyczek NIl 2)9 

1

4. Nasze z!!jęcia Nowe litery: "ł, sz". Wierszyk: Znowu 'idziemy do szkoły"- I 
szkolne. "Płomycze"" M 2. 19. 

I----------------II----------------i·------------~----------------- ' 
Tem!lt VI aktualny: 

I Przed świętami 
1. W domu i szkole. 
2. Przygotowania do 

choinki. 
3 Choinka w szkole. 

Z "Małego Płomvcz­

ka" lub "SIonka". 

Historyjka w czterech obrazkoch M. Werten: 
"Na rynku miasteczka", "Niepocieszona", "Przy I 
pracy" i "Przy choince" - lIustrecja Szkolna- I 

Serja XVI - Ni 253, 255, 25'1, 259 
Wierszyk L. Wisznie.\skiego: "Kolęda" - z 

"Płomyczka Nr. 16.17 - XVlll 
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Str. 14 

-
J Ę 

Mów i e n i e 

Temat I. przyrodni­
I czo - geograficlny: 

Zi ma 

1. Zima zawitała 
2. P Jerwszy śnieg 

I 

3. Mróz 
4. Pami~tajmy 

o ptaszkach. 

NF\SZP. P R F\ C F\ Nr. 3 

R o z 
MATĘRJAŁU NĄUl<OWEGO OLA KL. II. 

LE 

Z Y K --
Czytanie 

Wierszyk: .Grudzień 
i czytanka: 

,,0 Szymkowej kacabaj 
4:e, wiatrem podszywa­

nej" z podręcznika 
A. Mikulskiego i J Sa­
loniego: "W Lipkach". 

P O L S K I J 
W :l!wiązkU z mówie- , 

PI s a n i e niem. c7ytaniem 
I pisaniem - ~ 

_. 

Wycieczka w te-

Z pamie:ci o zimie. ren, celem po-

Dyktando orto­

graficzne na 

użycie: ą. 

witania zimy. 

Ćwicz . słowniko-

we: nazywanie 

przedmiotów. 

I 
'------------~-----------I·------------I------------
Temat II. aktualno­

dziecinny: 

Sw. Mikołaj 

1. Legenda 
o św. Mikalaju 
biskupie 

2. Podarunki 
św. MikołajiI. 

Odpowiednie czy­

tanki z • PI\lmyczka M 

i "Małego Płomycz­

ka •. 

Ze słuchu o św. Mixo­

łaju, na podstawie 

wspólnego opracowania. 

Dyktando ortograficzne 

na użycie: ę. 

Urzqdzenie wie­

czorynki św . Mi­

kołaja. 

Ćwicz. słowniko-

we: nazywanie 

cech przedmiotów. 

-------------I-------------~-------------I~------------
Temat III. emecjo­

nalno-kulturalny: 

I W naszym domku 

1. Jak wygląd21 
nasz domek? 

2. CO SIt: dzieje 
w naszym 

Czytankil ~Garmusz-

ku gotuj się~, 

"Robota M 

i wierszyk: "Spać 

Kasienko~ • 

Z pamięci - opis na-
Odwiedzenie 

szego domku - oparty domu rodzmnego 
na własnej obserwacji jednego 

ucznia. z uczniów-
---- Ćwicz. slowniko-

Dyktando ortograficzne we: nezywanie 
czynnoścI. 

___ d_o_m_k_U_? ___ I ______ ....;._1~1------.~. __ ,~_ _ ' 

I 
Zajęcia prz-ygoto-

na użycie; ó. 

Temat IV. aktualny: 

Nadchodzą 

Swięta 

1. Przygotowan ia 
do świąt. 

II. Porządki domowe 
3. Zwyczaje świątecz­

ne w naszej wiosce 
4 Gwiazdka w neszej 

szkole. 

Odpowiednie czy­

tanki i wierszyki 

z "Płomyczka" 

i "Małego Pło­

myczka". 

Pr2.~pisyw"'.nie z tabli· wawcze do Swiąt 
cy uprzednIO oprac.il,wa- I Bozego Naro-

ne,lo przez ucznJOw d ' 
teksu o SĄ/iętach Bo. 2.ema. 

żego Narodzenia . --
Ćw:cz sJowr il<o-

Dy};tando or!o~rc.fjCLne 
w opracl)wan}m 

zakresie. 

we: nazywoilie 
st,-' sunków 

(losowych. 
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Str. 16. N A S Z A 

wac]1 l wiadomości przy kształceniu umy­
słu", lekcja a kształcenie myślenia" i poda­
je "wnioski ogólne". 

Przekładu tej książki dokonała dr. 
ZOF JA BASTGENÓWNA, wstęp: "Kilka 
dat z życia J. Dewey'a" i "Znaczenie De­
wey'a dla pedagogji, a w szczególności dla 
pedagogjj polskiej" skreślił prof. dr. Z. MY­
SŁAKOWSKI. 

~JAK MYŚLIMY?" wydała Książni­
ca - Atlas w swej Bibljotece Przekładów 

Dzieł Pedagogicznych jako tom 21. Bibljo­
tece tej zawdzięczamy też inne przekłady 

dzieł J, Dewey'a, a więc tom 1. Moje pe­
dagogiczne Credo - Szkoła a Społeczeń­
stwo - cena 3 20 zł., tom 28. Demokracja 
i wychowanie, tom 29. Natura i postępowa­
nie Człowieka. 

Książka Dewey'a odda nieocenione 
usługi nauczycielstwu szkół powszechnych, 
dlatego też musi znależć się w każdej 
bibljotece szkolnej. 

-~---

MARJAN FAlSKI: JJ Wskazówki metodyczne do 
Ele111eutarza Lwów-- Warszawa 19J4, 
nakładem Ksiąznicy--Atlas, cma I z/, 

ELEMENTARZ M. FALSKIEGO 

HENRYK ZAREMBA. 
~- ~lhYN1_i!itIISi't" 
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zapoczątkował w odrodzonem szkolnictwie 
polskiem nowy typ podręcznika, ułożonego 
celowo i dostosowanego do psychiki pol­
skiego dziecka. Nauczycielstwu szkół po­
wszechnych oddał nieocenione usługi w 
kszta ceniu powojennego pokolenia. 

Jednakże sam podręcznik. jest często­
kroć mało elastycznem narzędziem w ręku 
nauczyciela, który stosując Elementarz 
w sposób nieodpowiedni przysparzał sobie 
częstokroć sporo kłopotu. Autor Elementa­
rza obserwujący bacznie wyniki pracy nau­
czycielstwa przyszedł mu z pomocą przez 
wydanie Wskazówek Metodycznych. Książe­

czka liczy 68 stron i zawiera: Zadania Wska­
zówek. Okres przygotowawczy do Elemen­
tarza. Układ Elementarza. Wskazówki do 
opracowywania tematów. Wskazówki do 
nauki czytania i pisania. 

Cennem uzupełnieniem są Uwagi Fo­
netyczne, skreślone przez T. Beuniego. 

Na terenie Obwodu Szkolnego Kone­
ckiego używamy co prawda innego Elemen­
rza, jednakże Wskazówki M. Falskiego ze 
względu na ogromną wartość metodyczną 

winny znaleźć się w ręku każdego nauczy­
ciela uczącego klasę I. Ułatwia to zresztą 

i niska cena podręcznika. S. W. 

O poznawaniu przeszłości naszych środowisk. 

Serdecznie witamy poczynmia Sekcji 
Społeczno-Oświat. przy Oddziale Pow. Z.N. 
P., ogłaszającej w komunikacie w "Naszej 
Pracy" wezwanie Koleżeństwa całego powia­
tu do zbierania .i przesyłania różnych ekspo­
natów ze współczesnego . życia regjonalnego 
naszego powiatu. 

Sądzić naleźy, że praca sekcji rozpo­
częła ze współudziałem szerokich rzesz staJe 
patrzących zbliska na przejawy życia i umieją 
cych podpatrzeć to, co nazywa się kulturą wsi, 
da owocne rezultaty, choćby w postaci spo­
radycznych prac, ogłaszanych na łamach 

"Naszej ~racy". 
Chciałbym w związku z tern nieco 

swoich uwag domieszać i zapoczątkować 

pracę na niemniej ważnym terenie. Bo jeżeli 
wyjdziemy od takiego rozumienia środowi­
ska. źe jest ono zespołem wszystkich czyn­
nikó\", działających na człowieka, to z nie­
mniejszą uwagą, jak za przejawami życia 
obecnego, będziemy śledzić za przeszłością, 

nieraz bogatą i ważną, pouczającą i działa­

jącą wychowawczo, a zwykle zaniedbaną 

lub wręcz niepamiętaną. 

• Poznawanie przeszłośc' lokalnej i re­
gjonalnej i wiązanie jej z całością dziejów 
Polski winno doprowadzić młodzież do po­
czucia ścisłej łączności regjonu z resztą 

Państwa" (Program nauk w sz. p. kI. IV 
R. i t. p.) 

Oto słowo programu wyraźnie wska-
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zujące nam doniosłość i celowość znamion 
przeszłości swego środowiska i regjonu. 

Jest nam to rzeczywiście potrzebne przy 
nauczaniu historji, choć i inne gałęzie wie­
dzy ugruntować możemy, przy w:::zechstron­
nej znajomości przeszłości swego środo\\ i­
ska. 

Uczyć hist()rji t. z. kszta/cIĆ \V mlo­
dz'eży uczucie miłości ojczvzny J rZl~Z za­
znajomienie z przeszłością kra:u i narodu 
Za punkt wyjścia najbardziej uchwytny, naj­
bardziej przemawiający do duszy katdego 
a przedewszystkiem dziecka, powinniśmy rrać 

dzieje naszego środowiska i regjonu. 

Wiele okolic w Pol~ce Im już swoją 
przeszłość wyczerpująco opracowaną. Pra­
ca nauczycielstwa na tych terenach Jest uia­
twiona. 

Nasz regjon niestety nie może dotych­
czas się tern p o s z c z y c i ć. Musimy 
zatem sami wypełnić lukę i wydobyć l1a 
światło dzienne tak czystą przecież przeszlość 
naszych środowisk i dążyć do stv.orzenia 
mgnografji historycznej całego regjonu. 

Projekt zdawaćby się mogło nieco za 
śmiały - lecz Ole niemożliwy do wykona­
nia. 

Koleżanki i Koledzy! Skoro zdecydo-
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waliśmy się do wydawania " Naszej Pracy" 
pisma wybitnie naszego - niechże to pismo 
przedewszystkiem tchnie swoistemi, doty­
czącemi tylko nas, tematamI. Niechże na 
szpaltach nafzego pisma pojawią się histo­
r)czne monogr.lfje naszych środowisk. Praca 
będzie bardzo wdzięczna, bo każdy z nas 
opraco" ywt.;jąc taką monografj~ zdob~d;:ie 

dużo cennego materjalu dla siebie i s"ojej 
szkuly, s,,"ojej kroniki s:kolnej, a ogłasza­
jąc ją \V "NaSzej Pracy" dCl możność Iw­
rzystania ze sweg'J dc wbku i innym kole­
gom. 

Im więcej będzie monografij, tern 
rehie;szym będzie obraz lustr. naszego 
regjonu. 

Rzecz Redakcji będz1e wybrać z po­
śród monografij t<:lkie, które będą podstawą 
do dostarczania materjału do jasnego obra­
zu całości regjonu. 

\II taki to sposób - będziemy mo­
gli w niedługim czasie rzucić dośc grunto­
wne, a przedewszystkicm wybrane do naszych 
celów wiadomości o lustr. naszego regjonu. 

W pracy tej jednak powinno wziąść 
ud .idl każde środowisko - Wtenczas do­
piero praca ta okaże się celową i sku­

teczną· 

l SlKCJI PEOAGOGIClNU 0031 POW, Z. H. p, 'łI OPOCZNlE. 
~_ _ __ w MO ...... oC irt~~~""' ___ 

ORGRNIZfłC)R DOKSZT{lŁCRNIR SIĘ. 

Statut Z. N. P. postanawia. ażeby 

w składzie Zarządu Oddz, Pow. Z. N P. 
figurował referat SekcjI Pedagogicznej. 

Zadaniem referatu pedagogicznego jest 
nadawanie kierunku w dokszta!caniu się na­
uC7ycielstwa. Jedną z form salllodokształca­
jących się są konferencje rejonowe, tnną 

formą jest organizacja samoclokształcanie 

się w ogniskach Z N. P. I temu \\'I a ~nie 

dokształcaniu w ogniskach pr. ł gnę pośw ię · 

cić parę zdań, Dotychczas po konferencji 
rejonowej, kt6 ra niekiedy przeciągala s ; ę do 
godz. 1 S lub 16 zwolywało się zebranie 
członków ogniska na którem zanudzało się 

już znużonych ludzi referatem 2 godzinnym. 
Poźyti<u żadnego, wysiłek stracony. A gdy 
naznaczyło się odczyt specjalnie dla człon­
ków Z. N. P. wówczas złożyło się \\.iele 
prz\"CZyn, że czh,nkowie nie mogli przyje­
chać i skonystać z odczytu względnie przy-

jechała ich znikoma ilość. Tak samo nie 
odniósł skutku apel Zarządu Oddz Pow. 
by w ogniskach \\ ybrano referentów pedag. 

i by ci z()rgan izowaJi pracę, Referentów wy­
brano, praca nie ruszyla naprzód. Być może, 
że i ten pomysł, nie był realny i nie mógł 
być zrealizowany. Wchodzimy obecnie w in­
ną formę pracy samokształceniowej i opie-
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rarny się JUZ na pewnych doświadczen ,ach, 

aczkolwiek krótko trwających lecz mają::ych 
pewne wyniki pozytywne. W szkole w Przy­
SUS7e liczącej 10 osób grona nauczyciel-
skiego zorganizowano w ognisku miesięczne 
konferencje pedagogiczne, celem których 
jest zapoznawanie się z powazr:uejszemi 
dziełami pedagogicznemi przez opracowanie 
i owypuklanie powaźniejszych ich myśli, w 
przystosowaniu do dzisiejszych programów 
i poleceń naj nowszej pedagogiki. 

Konferencje takie odbywały się w m-cu 
wrześniu, przyczem streszczono dzieło 

"Dziecięctwo i Młodość" W. Buhlerowej 
oraz w m-cu październiku streszczono 
"Zasady Nauczania" Nawroczyńskiego. Na­
stępnie konferencja odbędzie się 16 listopa­
da O godz. 17-ej i będzie poświęcona stresz­
czeniu dzieła Horocha p. t. "Intelektualizm 
i wolmitaryzm na gruncie pedagogiki". 
Konferencje te aczkolwiek zorganizowane 
dla członków ogniska w Przysusze, nie są 

Ślifirski 
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obowiązkowe, członkowie w miarę zaintere­
sowań do pewnych działów pedagog. na 
konferencje takie przybywać m02ą. Zakre­
śliliśmy niewielki program, bo tylko 10 
konferencyj w ciagu roku. ale te 10 konfe­
rencyj to streszczanie i zapoznanie się z 10 
poważnerni dzie łami pedagogicznerni, to 
trzyma!l :e ręki na pulsie zdobyczy pedago­
gicznych. I takierni Kuźnicami wiedzy pe­
dagogicznej możemy pokryć cały powiat 
organizując przy szkołach wyżej zorganizo­
wanych referaty peda~ogiczne. Winny one 
powstać i zainagurować pracę w Drzewicy 
Odrzywole, Białaczowie, Sławnie, Białobrze­

gach, Dąbrowie, Żarnowie, Opocznie i w 
Skórkowicach, gdyż ośrc: dki wymienione 
mąją większe zespoły nauczycielstwa i pracę 
rozpocząć łatwiej, zwłaszcza że do tych 
ośrodków częściej zagląda nauczycielstwo 
wyjeżdżające po zakupy. Nakreślmy mini­
malne plany pracy, ate je realizujmy i wzbo­
gacajmy naszego ducha nowemi r:dobyczami. 

Kazimierz 
Przew. ~ekcji. 

----<-',#'1/*'" , 
u W A G I D Y S K U S Y J N E. 

Dobre chęci kol. Sawy. 
Gdyby artykuł kol, Sawy .. O udział 

wsi polskiej w rozbudowie naszej państwo­

wości" ukazał się w jakiemś innem piśmie, 

przeszedłby każdy po przeczytaniu jego do 
porządku dziennego, nie zamąciwszy sobie 
swoich myśli. Ukazał się on jednakże w or-

ganie, który za cel swój powziął wypraco· 
wywanie "podstawy rzeczowej i twórczej 
naszej pracy". 

Nie wiem zaiste, czem kierowała 

się Redakcja, ogłaszając w piśmie, · z którego 
pierwszych stron przemawiają słowa pełne 

mocy, słowa zrównoważone i poważne, ar­
tykuł dziwny, będący anachronizmem a nie 
inauguracją dyskusji o pracy społecznej na 
terenie wsi 

Była to chyba prowokacja trzeźwo 
myślących do zdecydowanej i mocnej odpo­
wiedzi, by zamgloną i zniekształconą przez 

kol. Sawę kwestję wyklarować i postawić 

odrazu na pewnych stopach. 

Jakże śmiesznym wydaje nam się śnią­

cy się kol. Sawie, rój "emerytów, ludzi wol­
nych zawodów i młodych, początkujących 

choćby ze skromnemi zasobami materjalne­
mi, a dużym kapitałem własnej energji (?!)­
inteligentów - ob) WJteli miast, którzyhy 
mieli natyle dobrej woli osiąść wśród ludu 
i pracować na wdzięcznem polu pracy oby­
watelsk iej ". 

Tak może myśleć tylko człowiek, 
który nigdy chyba Ide zetknął się ze wsią 
i z· pracą na jej terenie. Już wyobrażam 

sobie, nasłanego przez kol. Sawę, nie trosz­
czącego się o swój byt, ze stałą co miesiąc 

pensją emeryta, uwijającego się wśród spra­
cowanego ale wdzięcznego ludu ,. 

Pozwoli kolega, że zdmuchnę to ma-



midło, i przedstawię rzecz tak, jak olia w 
rzeczywistości wygląda. 

P0wołuje się kolega 
na znajomość psychiki chłopa, "który przez ' 
mur swoich prymitywnych, a często naiw­
nych przekonań z nieufną podejrzliwością, 

traktuje wszystko to, o czem nie moźe się 
naocznie przekonać " . Nie wiem i czy to ko­
lega mówi oparłwszy na własnej obserwacji, 
w każdym razie jest to prawdą. Ale trzeba 
również wiedzieć, źe ten sam chłop odnie­
sie się z niemniejszą rezerwa t pobłażaniem 
jeżeli już nie wrogo, do poczynań osób 
obcych. 

Na nic zdałyby się zabiegi zasapa­
nego emeryt2~ czy podenerwowanego, choć 
stale mającego w zapasie siln=! 
wolę i gotowość poświęcenia się w służbie 
Państwa onego ,.młodego początkującego". 

Opór i rezerwą wieśniaków w takich wypad­
kach są pewne i dowiedzione. 

Anachronizmem jest kolegi artykuł, 

bo kiedy całe rzesze nauczycielstwa i in­
nych, dąźących z nami równolegle pracow­
ników oświatowych, przez obecne formy 
pracy: świetlice, koła, związki, dążą do uin­
teligentnienia szerokich mas od podstaw, 
kiedy dążą do wzniecenia wśród wszystkich 
chęci do samodzielnego wyr6wnania różnic 

ku;turalnych i cywilizacyjnych wsi i warstw 
przodujących, kiedy wychowuje się z pośród 
nich samych przodowników w pracy ku le­
pszemu jutru, kolega proponuje, dawno 
odrzuconą dawkę działaczy obcych. 

Nie znachodzę słów 'na usprawie­
dliwienie kolegi. chyba to. że kolega nigdy 
się ze wsią nie zetknął. 

Jednej jeszcze rzeczy nie można wy­
baczyć kol. Sawie, to potraktowania "per 
noga" dorobku nauczycielstwa na terenie 
pracy społecznej na wsi. 

Jeźeli ktoś o wzmaganiach całych " 
rzesz naucz) cielstwa, datujących si~ od da­
lekiej przeszłości i obfitujących w wyniki, 
w czasach, kiedy wyraźnie nauczyciel na 
wsi jest ostoją kulturalną ~ nieraz jedynym 
organizatorem i kierownikiem prac społecz­
no·ośw. - mówi, od przypadku rzuconem 
zdaniem, że "nauczycielstwo robi wprawdzie 
co może" ... , to albo nie ma' świadomości ' 
tego, co wypracowali jego koledzy, albo 
wyraźnie, w chwili krytycznej, taką jest obe­
cna, nie soltdaryzuje się we zwartą w jeden ' 
front, zrzeszoną w Z. N. P: gromadę nau­
czycielstwa opoayńskiego 

Hazet. 

KRO N I K 1\. 

W dniu 17. października b. r. powia­
towy referent wychowania obywatelskiego 
w Strażach Ogniowych -- kol. Kazimierz 
Ślifirski -- wygłosił w Skrzyńsku dla człon­
ków Straży i zaproszonych gości referat 
p. t, "Dz isiejsze przejawy gospodarcze a 
kryzys i jego podłoże", oraz omówił wyda­
rzenia aktualne. 

W dniu 20 października b. r. kol. Ka­
zimierz Ślifirski wygłosił referat dla człon-
ków Strazy Ogniowej w Skrzynnie na temat 
"Formy życia orga!lizacyjnego i nachylenie 

tychże do potrzeb państwa" , oraz omówił 
wydarzenia aktualne. 

W dniu 20 pażdziernika b, r. kol. So­
sna Władysław i Rztszótko Franciszek wy­
głosili z okazji inauguracji Tygodnia Czys­
tości na terenie gminy Kszczonów okolicz­
no "ciowe przemówienie do zebranych 'w U­
rzędzie Gminnym radnych, soltysów i dele­
gatów organizacyj społecznych. 

W dniu 21 pażdziernika b. r. kol. kol. 
Kowalski Stanisław, Dudek Ignacy, Kostjuk 
Grzegorz i Sosna Władysław uczestniczyli 
w dorocznym zjeździe delegatów Piotrkows­
ko - Opoczyńskiego Związku Spółdzielni 

Spożywców. 

W dniu 25 pażdziernika b, r. odbył ~ię 
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Walny Zjazd Delegatów L. M, i K. w celu 
złożenia sprawozdania i wyboru Zarządu. 

Na ' obecnych około 60 osób było z 
pośród nauczycielstwa zaledwie 2 przedsta­
wicieli. Nie ' wiadomo czem tak małą liczbę 
nauczycieli wyjaśnić, czy brakiem zaproszeń 
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na zebranie, czy moźe brakiem zaintereso­
wania się tą akcją. 

Niechże nikogo z pośród nauczyciel­
stwa nie braknie w tej sprawie bądźmy 

wszyscy członkami L M. i K., wykażmy, że 
rozumiemy znaczenie morza dla Polski. 

KOMUNII<~TY 
KOLEŹANKI! KOLEDZY! 

Przeczytajcie dzisiejszą kronikę Naszej 
Pracy, a ' zrozumiecie o co nam chodzi. 
Pamiętajcie, że w Kronice riie powinno bra­
knąć nazwiska tych, którzy pracują. 

Następny numer Naszej Pracy wyjdzie 
z druku już 10 grudnia b r. Prosimy uprzej­
mie naszych Korespondentów i Współpra­

cowników o nadesłanie materjału redakcyj­
nego w terminie do dnia I grudnia b. r. 

Zarządom Ognisk komunikujemy, że 
stosownie do " uchwały Walnego Zjazdu Z. 
N. P. w Opocznie z dnia 28 pażdziernika 
b. r. - będziemy zmuszeni opublikować 

w numerze grudniowym Naszej Pracy te 
wszystkie Ogniska, które zalegają z wpła­
tami na rzecz Oddziału i zaległości tych w 
terminie do 30 listopada nie wyrównają. 

Przypominamy, że w niedzielę, dnia 
2 grudnia b. r. odbędzie się w Opocznie, w 
szkole Nr, 1-. o godz. 10 rano, staraniem 

Inspektoratu Szkolnego w Końskich - Nie­
dzielna Pogadanka Dyskusyjna na temat: 
"Sposoby poznawania badania środowiska 

szkoły", Sprawozdanie z wypadków polity­
cznych, społecznych, gospodarczych", i 
"Omówienie pism pedagogicznych wydawa­
wanych przez Z. N. P." 

Zwracamy uwagę Zarządów Ognisk 
na komunikat: Zgromadzenie Okręgowe 

Kieleckie - zamieszczony w Numerze 11 
"Głosu Nauczycielskiego" - str. 217. 

Zawiaqamiamy, · że Zarządy Ognisk 
mogą zamieści~ w numerze grudniowym 
"Naszej Pracy" Komunik(:lty, aktualne na 
okres od 15 grudnia 1934 r. do 31 stycznia 
1935 r. 

Wypożyczalnia książek dla członków 
Ogniska Opoczno czynna jest w każdy 
czwartek od godz. 15 - 17 w kancelarji 
SzkołY . im. kr. Wł. Jagiełły. Członkowie in- . 
nych Ognisk mogą korzystać z Wypóżyczal­
ni za opłatą 20 gr. miesięcznie. 

UWF\GR: . Wszelkie korespondencje przeznaczone do 4 N-ru 

"Naszej Pracy"} prosimy przesyłać najpóźniej d.o dn, 30 li. 

stopada} pod adresem: Redakcja IJNaszej Pracy'l ~ O,poczno 

skrz po'czt. 52. 

Drukarnia Polska I. FIGUR, w Opoczni~. 





PRENUMERATA. 

Kwartain. • • 1 al. 

Rocsna - 4 al. 

Redakcja zastrze,a sobie prawo 

zmiany rt:kopi,sów i tychże 

nie awraca. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Cała strona - 50 zł. 

Mniejsze -stosownie do objętośei. 

w. P. 

w ........................................................................................... " 

poczta ............................................... __ .......................................... .. 

Redaktor: Sosna Władysław. 

Wydawtll w imieniu Oddziału Powiatowego Z. N. P. v. Opocznie 

Stanisław Kowalski 

I\dres ~edakcji i F\dministracji: 
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